
WlTeźnotg pocztowa" opłacona ryczałtem. Konto ciekowe P. K. O. Mr. 307.955

S E SK sas& iaK Z E u,

CZĘSTOCHOWSKI
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

*£DAKCJA I ADMINISTRACJA: Il-ga Aleja Nr. 32. Teł. 30. | Redakcja czynna ca/y dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— IR.
PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok II. Wtorek 13-go września 1932 roku. Nr. 209.

H  :

Tragiczna śmierć por. Żwirki i i ni. Wigury.
Katastrofa samolotowa na Śląsku Cieszyńskim.

W A RSZA W A. Dzień 11 w rz eś ­
nia 193-2 r. stal się dn iem  żałoby 
dia całej Polski.

Lotn ic tw o polskie odniosło nie 
pow etow aną s tra tę :  w ka tas tro f ie  
sam olo tu  R. W. D. 6 pod Czeskim 
Cieszynem  ponieśli s t ra szn ą  śm ierć  
bohaterscy  lotnicy nasi: por. Żwirko 
i inż. W igura , tr ium fato rzy  lotu 
dookoła E uropy, k tó rych  niedaw ne 
zw ycięstw o św ięc iła  en tuzjastycznie 
cała Polska.

Por. Żwirko i inż. W ig u ra  mieli 
wylecieć do P rag i  na  święto lotni 
cze, o rganizow ane przez Aeroklub 
Czechosłow acki w sobotę, iednak  
ze w zględu na to, że por. Żw irko 
m iał do za ła tw ian ia  w W ar? :>'.«'ie 
w iele  sp raw , postanow ił wraz z inż. 
W igurą  przenocować w W arszaw ie  
i wylecieć w niedzielę o gf»dz. 6 
rano, aby spo tkać  się w B rnie z 
g rupą  polską, która w sobotę p o ­
południu w ylec ia ła  do Czechosło­
wacji.

S ta r t  sam olotu  R W D  6 na k tó ­
rym  wylecieli por. Żwirko i inż. 
Wigura, nas tąp ił  zupełnie normalnie 
przy sprzy ja jących  w arunkach  a t ­
mosferycznych. Samolot był k ilka­
krotnie soraw dzany i nie 'w y k a z y ­
wał żadnych defektów.

CIESZYN. Pierwsze szczegóły 
tragicznej katastro fy  brzmiały n a s ­
tępująco:

O godz. 8 rano  nad C ieszynem  
rozpętała się s trasz liw a burza z 
wiatrem  o sile huraganow ej,  posu­
wająca się z szybkością  200 kim. 
na godzinę.

W tym  właśnie czasie por. Żwir­
ko i inż. W ig u ra  przelatywali nad 
granicą  polsko-czechosłowacką.

Sam olot dostał się w wir, m a ­
jący siłę trąby  powietrznej.

Konstrukcja  pow ietrzna nie w y ­
trzym ała  naporu w ichru  — jedno 
ze skrzydeł zostało z łam ane i samo 
lot ru n ą ł  w dół w korkociągu. 
„RW D 6” upadła na wzgórze Ko­
ścielec pod w sią Czerlicko, oddalo­
ną o 14 k ilom etrów  od Cieszyna.

A parat u leg ł zu p e łn em u  znisz­
czen iu— obaj lotnicy ponieśli śm ierć  
na  miejscu.

Na m iejsce w ypadku  przybyła 
n a ty ch m ias t  żandarm erja  czeska, 
która zabezpieczyła rozbity sam olot 
i zwłoki lotników.

Na w ieść o ka tas tro f ie  z Mo­
raw skiej O straw y w yjechał do Czer 
Pcka  konsul p o ls k i 'p .  Ripa oraz z 
C ieszyna s ta ros ta  cieszyński Kuoner, 
dowódca 4 pu łku  strzelców podha­
lańsk ich  płk. W łasek  i s tarosta  
Gel z czeskiego Cieszyna.

Po s tw ierdzeniu  śmierci lo tn i­
ków przez kom isję  lekarską ,  ciała 
ich zosta ły  przewiezione do m iej­
scowej kostn icy .

BOHATEROWI
( p o r .  ŻW IRCE).

S z e d ł  w życiu z jasnym uśmi echem na us ta c h ,  s z e d ł  bo 
k ie ro w a ła  nim g w ia z d a  z w y c ię s tw a .  Wśród ciężkich zm aga ń  i burz,  
s z e d ł  na p rz ó d ,  bo w s e r c u  miał wiarę w zw y c ię s tw o .  Gdy po raz 
p i e rwszy  s z y b o w a ł  na s t a lo w ym  ptaku ,  nie myślał  o tern,  ż e  igra  ze  
śm ie rc ią  . Aż n a d s z e d ł  c zas ,  kiedy z ł o ty  promień  s z c z ę ś c i a  uśmiec h  
nął s ię  do Niego  z z a  chmu r  Przys z ła  chwila  t r iumfu.  P o k a z a ł  
św ia tu  z w y c i ę s t w o  w n ieposkromionym,  zdradl iwym żywiole ,  zwy 
c i ę s t w o  polskiej ,  biało c z e r w o n e j  bandery!  Zwycięzca!  Od m o r z a  do 
morza ,  od g ó r  do gór ,  na u s ta c h  Go miały miljony Sypały  s ię  kwiaty 
i grzmiały ok laski  o d r u c h e m  żywiołowym,  dla Niego,  Z w y c i ę z c y ! .. 
W t a k t  j e g o  s e r c a  bi ło s e r c  tys ią ce ,  co Or ła  Bia łego  miały w znaku 
Nie p rz eb rz m ia ły  j e s z c z e  okrzyki ,  a zn ow u  s ta lowy p tak p o d e r w a ł  
s ię  z e  sw y m  mi s t r zem do lotu.  A z a  nim cicho,  niby s m u g a  b e z  
s>’e le s tn ie  p łynę ła Śmier ć  Wśród  sz u m u  si lnika płynęli  w p r z e s t w o r z a  
ob o je  .. On z r ę k ą  na s t e r z e ,  C n a  z a  Nim tuż,  j ak  c ień I na d e s z ł a  
chwi la s t r a s z n a ,  chwila grozy!  . Wśród wycia  wichru zamar ło  życie 
w s t a lo w ym  ptaku Cz łow iek  nagle s p o j r z a ł  p r zed  s ie b ie  i b ł yskawicą  
zob a c z y ł  s w e  życie! Żal,  s m u te k ,  t ę s n o t a  w s t r z ą s n ę ł y  Nim w g ł ę b i . . 
Ach,  żyje!..  A życie tak s ł odkie ,  t ak  miłe,  t ak  m łode  I s p o j r z a ł  
w dół  Tam, cicho wabi ła  Go  śmierć  . I pad ł  Nad g ło w ą  r ozw in ą ł  
Mu s ię  lekko,  niby mgła ,  biały w elon  Śmie rc i  i zakry ł  g a s n ą c e  
sp o j r z e n i e  A tam w g ó r z e ,  nowy l i s tek  w aw rzy n u  do d a n o  do ks ięg i  
Narodu  Po lsk iego

Mar jusz  Wodzicki

Polsk i a ttasze  wojskowy w P r a ­
dze polecił konsu la tow i p o lsk iem u  
w Morawskiej Ostrawie zająć się 
przewiezieniem  zwłok zabitych  lo t ­
n ików  polskich do Cieszyna.

Po oględzinach przez kom isję  
sądow o-lekarską, zwłoki ofiar k a ­
tastrofy zostaną przewiezione dziś 
do Cieszyna.

P rogram  uroczystości pogrzebo­
wych ustalony  zostanie po porozu­
m ien iu  się konsu la tu  z M. S. Z. w 
W arszaw ie  w dniu  dzisiejszym.

Praw dopodobnie  dziś zwłoki zos­
tan ą  załadowane do pociągu, k tó ­
rym  odwiezione będą do W arszawy, 
gdzie nastąp i uroczysty  pogrzeb.

Co mówią  naoczni  ś w i a d k o w ie  
katastrofy?

W św ie tle  opow iadsń  n ie l icz ­
nych  św iadków , k a ta s tn  fa p rzed­
s taw ia ła  się w sposób następujący:

Ludzie, idący do kościoła, zoba­
czyli samolot, jak  k ręcąc  się w o ­
kół swej osi poziomej, spadał gw ał 
tow nie  ku  ziemi.

N iektórzy widzieli, jak jeden  z 
lotników usiłow ał w yskoczyć ,  ale 
było już  zapóźno.

J a k  się okazało, był to porucz 
nik Żwirko.

Samolot ru n ą ł  do lasku  i całą 
si łą  uderzył o drzewo, rozbijając 
się doszczętnie.

Lotnicy, albo zostali w yrzuceni,  
albo też sam i, chcąc się ra tow ać, 
wyskoczyli z samolotu.

Zwłoki por. Żwirki znaleziono 
w odległości 100 m etró w  od rozbi­
tej m aszyny.

Znakom ity  pilot ma pękn ię tą  
czaszkę, z łam aną lew ą nogę i lew ą 
rękę, oraz szereg  w ew nętrznych  o- 
brażeń, k tóre  spow odow ały n a ty c h ­
m ias tow ą śm ierć.

0  15 m etrów  od zwłok por. 
Żwirki leżały zupe łn ie  zm asakro ­
w ane zwłoki inż. W igury .  Został 
on k o m p le tn ie  zmiażdżony w u- 
padku.

Katastrofa nas tąp i ła  na w yso­
kości około 100 m etrów .

t
S p ó ź n i o n e  o s tr z e ż e n ie .

Pośredn im  powodem katastro fy  
był brak  dok ładnych  wiadom ości 
m eteoro log icznych  o zbliżającej się 
burzy.

In s t ru k to r  ak. A eroklubu  pilo t p. 
Krok, wczoraj o godz. 8.30, gdy 
g w a łto w n a  burza zbliżała się do 
Krakowa, połączył się telefonicznie 
z portem  cyw ilnym  w W arszaw ie , 
zaw iadam ia jąc  o n iepom yślnych  
w aru n k ach  do lotu. O strzeżenie to 
przyszło zapóźno, ponieważ lo t­
nicy znajdow ali się już  w drodze.

O dw ołan ie  z a w o d ó w .
PRAGA. W iadom ość o t rag icz ­

nej katastro f ie  por. Żwirki i inż. 
W igury  pod Górnym  Cierlickiem  
w yw oła ła  w Pradze ogrom ne w ra ­
żenie.

Objaw iła  się przy tej okazji o- 
g ro m n a  sym patja ,  ja k ą  cieszył się 
zw ycięzca C hallenge 1932 r.

Zawody, na  które udaw ali się 
por. Żwirko i inż. W igura , wobec 
żałoby, ja k a  okry ła  całe lotnictwo, 
zostały  przez A eroklub czeskosło- 
w ack i odwołane w ostatniej chwili.

S. p. por. Fr. Żwirko.
Tragicznie  zmarły _ś. p. porucz­

n ik  pilot F ranc iszek  Żwirko, liczył 
la t 35.

Urodził się na  W ileńszczyźnie. 
Służbę w ojskow ą rozpoczął w armjt 
rosyjskiej, z której nas tępn ie  prze­
szedł do formacyj polskich w Rosji.

Służbę w lo tn ic tw ie  rozpoczął w 
r. 1917.

W r. 1929 rozpoczyna pracę  w 
lo tn ic tw ie sportow em  jako oficer 
łącznikowy przy A erok lub ie  A kade­
m ick im  w W arszaw ie.

W latach 1930— 31 pełni funkcje  
ko m en d an ta  cen tru m  przysposobie­
nia  wojskowego lotniczego w Łodzi, 
nas tępn ie  szefa pilotażu w centrum  
w yszkolen ia  oficerów lo tn ic tw a  w 
Dęblinie.

Brał udzia ł  w licznych zawodach 
lotniczych, m . in. w locie Małej 
E n te n ty  i Polski w r. 1927, w Chal­
lenge 1930 r., w lotach południowo- 
zachodniej Polski, w 3 i 4 k ra jo ­
w ym  konkurs ie  sam olo tów  tu rys  
tycznych.

W r. 1929 posiadał czasowo m ię ­
dzynarodow y rekord  w ysokości w 
II  katcgor j i  sam olotów  tu ry s ty cz ­
nych.

W sierpniu  r. b. rozsławił imię 
lo tn ic tw a polskiego zagranicą , zdo 
byw ając  w m iędzynarodow ym  locie 
dookoła Europy (Challenge 1932) 
p ierw szą nagrodę.

Por. Żwirko osierocił żone Ag 
nieszkę i dw uletn iego  sy n k a  Henia.

5. p. inż. St .  Wigura.
S. p. S tan is ław  W ig u ra  urodzo 

ny  w r. 1901 w W arszaw ie sk o ń ­
czył szkołę im. Zamojskiego w r. 1922.

W r. 1920 przeryw a naukę  w 
szkole i w stępu je  do 8 p. artylerji 
polowej, biorąc udział w w alkach  
przeciwko bolszewikom.

Po ukończeniu  szkół w r. 1922 
w stępu je  na P o li techn ikę  warszaw 
ską na wydział m echaniczny , gdzie 
od pierwszej chwili za jm uje  się 
k o n s tru k c ją  samolotów.

Przez rok 1924 pracuje nad b u ­
dową sam olo tu  konstrukcji  D rz e ­
wieckiego.

W r. 1924 wespół z inż. Rogal 
sk im  konstruu je  p ierw szy typ  s a ­
m olo tu  RW . N astępn ie  od r. 1926 
pracuje  wespół z Rogalskim  i Drze­
w ieckim  nad sam olo tem  ty p u  R W D  
1, 2. 3, 4. 5, 6, 7.

Śmierć oderw ała ś. p. St. W ig u ­
rę od pracy nad k o n s trukc ją  nowe­
go sam olotu  R W D  8, przeznaczone­
go do szkolenia dla wojska

Ostatnio ś. p. S tan is ław  W igura  
b ra ł  udział w Challenge 1932 wraz 
z por. Żwirką na  aparac ie  R W D  6, 
ty m  sam ym , na k tó rym  nas tępn ie  
poniósł śmierć.
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Kredyty m ię d z y n a r o d o w e  d la  Polski  
na  roboty pubiiGzne.

G EN E W A . — K om itet robót pu 
bliczoych Ligi Narodów, k tóry zbadał 
k ilkanaśc ie  projektów  robót publicz­
nych  dla walki z k ryzysem  i bezrobo­
ciem , zakończył swe prace, za tw ie r­
dzając szereg z nich do sfinansow ania  
w drodze k redy tów  m iędzynarodow ych. 
Z projektów polskich kom ite t  zalecił 
p ro jek t budowy sieci k ab la  te lefonicz­
nego i te legraficznego, rozszerzenie 
sieci wodociągów i kanalizacji m. W a r ­
szawy, orojekt drogowy, ograniczony 
do 2,000 kra., oraz pro jek t gazyfikacji 
Górnego Śląska.

K om itet postanow ił prosić rząd pol­
ski u dodatkow e w yjaśnien ia  co do 
pro jek tu  kolei Zagłębie węglow e — 
W ołyń, oraz elektryfikacji Zagłębia 
krakow sko-k ie leck iego  z praw em  p ie r­
w szeństw a  dla wojew ództw poznań­
sk iego  i pomorskiego. Przyjęte  p ro je ­
k ty  k om ite t  przedstaw i najbliższej se­
sji Rady L :gi Narodów, k tóra  rozpa­
trzy możliwości ich sfinansow ania, 
łącznie z pro jek tam i, przyjętem i p o ­
przednio. J a k  wiadomo, k o m ite t  z a ­
tw ierdz ił  na poprzedniej sesji in. in. 
p ro jek t wodociągów  i kanalizacji w 
k ilku  m ias tach ,  projekt wodociągu 
górnośląskiego, przebudow y K anału  
Królewskiego, oraz wiele pro jek tów  
kolejow ych, na łączną sum ę 289 mil- 
jonów  fr. szwajc.

Robotnicy i u r z ę d n i c y  na  Ś ląsku
powracają do pracy.

KATOWICE. Kongres radców załóg 
robotn iczych  i u rzędniczych  koncernu  
W spólnoty  in teresów  zadecydow ał o s ­
ta teczn ie  o powrocie do pracy. K on­
gres  stwierdził,  że s t ra jku jący  odnieśli 
duże m oralne  zw ycięstw o, był to bo­
w iem  pierw szy w ypadek  na  Ś ląsku, 
iż robotnicy i u rzędnicy s tanęli w je d ­
n y m  szeregu  w watce o swoje prawa. 
Biorący udział w dyskusji  potępili s ta ­
now isko zajęte w czasie s t ra jk u  przez 
Zespól P racy  Związku M etalowców.

Odpowiedź  f r a n c u s k a  na  m e m o r j a ł  
n iemiecki .

Dwulicowość polityki angielskiej.
BERLIN. A m basador francusk i w 

Berlinie F ranco is  Poocet wręczył od-

OZWIĘKOWY M A t l ł A e # S ( '  
KINO-TEATR m N O w O S C I

D ziś  i co d z ien n ie .  
N a jp o tężn ie jszy ,  n a jp ię k n ie j s z y  m e l o ­

d y jn y  p o lsk i  d ź w ię k o w ie c  p. t.

P U S Z C Z A
O b sad a  g łó w n e ]  roli: Nina Grudziń­
ska , Ina Benita, Andrzej Kazewicz, 
  Je rzy Marr i inni.__________

S Z C Z E G Ó Ł Y  w  A FISZ A C H .

D Ź W IĘ K O W Y  J B ^ J U  m O P E O W *  2 2
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

G ig a n ty c z n e  a r c y d z ie ło  d ź w ię k o w e  — Front Zachodni 
N a jp o tę ż n ie j sz y  d ram at w o je n n y  p. t.

Rok 1918.

Najeźdźcy W str z ą sa ją c y  ob raz  tr a g ic z n y c h  z m a ­
gań n a r o d ó w  na fron cie  z a c h o d n im  
w  roku 1918. — — — — —

E m o cjon u ją ca  akcja r o z g r y w a  s ię  w  ok res ie  p rzed  u c ieczk ą  c e sa rza  W i l h e l ­
m a II. — R e ż y s e r ja  gen ja ln .  G. W . P A B S T A .

NAD PROGRAM: Tygodnik dźwiękowy. Aktualności z ca łego  św ia ta .

powiedź rządu francusk iego  na n ie ­
m iecki m em orja ł  w spraw ie  rów nou­
p raw nien ia  w  dziedzinie zbrojeń n ie ­
m ieck iem u m inistrow i sp raw  z a g ra ­
n icznych yon Neurathow i.

Odpowiedź francuska  na m em oria ł  
n iem iecki zawiera nas tępu jące  punkty : 
1) żądania n iem ieckie,  jako dotyczące 
art.  164 T rak ta tu  W ersalsk iego , nie 
m o g ą  być przedm iotem  oddzielnych 
rokowań francusko-niem ieckich, ale 
w inny  być przedłożone Radzie Ligi 
Narodów. 2) F ranc ja  p rzeciw staw ia  
się n iemieckiej in terpretacji  s ta tu tu  
Ligi Narodów. 8) F ranc ja  przedsięw zię­
ła  inż kroki celem zm niejszenia sw ych 
zbrojeń i będzie nadal kon tynuow ała  
tę  politykę. 41 F ranc ja  p rzec iw staw ia  
się zbrojeniom Niemiec, k t ó r e  są 
sprzeczne z duchem  i b rzm ien iem  
trak ta tów , iak rów nież decyzjam i k o n ­
ferencji rozbrojeniowej. 5) Rząd f ran ­
cuski przypom ina rządowi n iem iec­
k iem u  o układach , podp isanych  przez 
N iem cy. 6) Rząd francuski p ro tes tu je  
przeciw ko deklaracjom , w ygłaszanym  
publicznie w wojowniczym  tonie przez 
członków gab ine tu  Rzeszy.

LONDYN. Na te m a t  dwulicow ości 
polityki angielskiej w kw estj i  żądań 
n iem ieck ich  zamieścił „M anchester 
G uard ian” obszerny ar tykuł.

Sytuacja s ta łaby  się jaśn ie jsza  — 
pisze „M anchester G uard ian” — gdyby  
s tanow isko  rządu  angielskiego n ie  b y ­
ło dw uznaczne. Foreign Office infor­
m uje  obecnie ko responden tów  zagra­
n icznych  w Londynie, że posteoowa- 
nie N iem iec nie je s t  w łaśc iw e. Trzeba 
jednak  pam ię tać ,  że delegacja  n iem iec­
ka w łaśn ie  na  suges t je  Mac Donalda 
usiłow ała otw arcie  w y su n ąć  k w estję  
rów noupraw nien ia  n a  konferencji lo ­
zańskiej.

Na Dalekim Wschodzie .
Ofenzywa partyzantów chińskich.
PARYŻ. — Partyzanci chińscy w 

liczbie k i lk u d z ie s ię c iu  tys ięcy  rozwi­
nęli w Mandżurii ofenzywę na wielką 
skalę, a tak u jac  jednocześnie Mukden, 
Czang Czo i Kiryn.

K om unikacja kolejowa m iędzy Ki- 
ry n e m  a Hoi Czeng została  p rzer­
w ana .

PARYŻ. — Do koncesji  francuskiej 
w S zangha ju  wkroczyło  bez zezw ole­
nia k i lku  japońsk ich  a jen tów  policy j­
n ych  w celu zaaresz tow ania  pew nego  
Koreańczyka. F ran c u sk ie  władze poli­
cyjne sprzeciw iły  się tem u, dokony- 
w ując  ze swej strony  aresz tow ania  po 
licjantów japońsk ich , k tó rych  jed n ak  
nas tępn ie  wypuszczono na  wolność. 
Opuszczając teren  koncesji francuskiej 
japońscy  ajenci uprow adzili  ze sobą 
jednego Chińczyka. F rancusk i  konsul 
g ene ra lny  zamierza złożyć z tego  p o ­
w odu pro test  u w ładz japońskich .

LONDYN. — B andyci chińscy, któ 
rzy uprowadzili  dw u  Anglików, żądają 
za n ich  okupu  w w ysokości 2 5 0 .0 0 0  
jen .

K onsul brytyjski, k tó ry  prowadzi 
rokow ania  z bandytam i, oświadczył, 
że sum ę tę powinien uiścić rząd m a n d ­
żurski, jako  odpowiedzialny za spokój 
i porządek na danem  tery torjum . Ban 
dyci wywieźli więźniów wgłąD kraju.

TOKIO. — P rem jer i m in is te r  spraw  
zagran icznych  Jap o n ji  złożyli cesarzo­
wi t r a k ta t  o uznan iu  nowego państw a  
m andżursk iego .

Ostateczna decyzja oczekiw ana je s t  
z początk iem  przyszłego tygodnia.

PARYŻ. — W edług  inform acyj ze 
stolicy now ego p ań s tw a  m an d żu rsk ie ­
go, w dniu 18 b. m. obchodzona b ę ­
dzie uroczyście p ierwsza rocznica w y ­
padków  w Mandżurji, k tó rym  nowe 
państw o  zawdzięcza swoje pow stanie.

LONDYN. — Dowódca a rm ji  ja- 
Dońskiej  na Dalekim  W schodzie, gen. 
Honjo, przybył do Tokjo, gdzie na j e ­
go cześć urządzono szereg  u roczy­
stości.

Wojna b o l iw l j s k o - p a r a g w a j s k a .
Wielka bitwa o port Bouqueron.

LONDYN. Z B uenos Aires dono­
szą, że w ojska boliwijskie  i paragwaj- 
sk ie  stoczyły p ierw szą w ie lką  b itw ę 
o fort boliwijski okręgu Grand Chaco, 
Bouqueron.

W e d łu g  wiadomości paragw ajsk ie j 
b itw a ta, t rw a jąca  24 godziny, zakoń­
czona została zw y cięs tw em  wojsk  pa­
ragw ajsk ich ,  k tó re  po zaciętej w alce 
zdołały zająć wyżej w ym ien iony  fort 
oraz odbić paragw ajsk i  fort Sam aclay,

za ię ty  poprzednio przez w ojska  boli­
wijskie. Po obu s tronach  s t ra ty  byiy 
ciężkie. Stolica Paragw aju ,  Asuncion 
czyni gorączkow e przygotow ania do 
obrony przed spodziew anym  w ielkim  
a ta k ie m  lo tn iczym  aeroplanów boli­
wijskich.

Zamachy  b o m bow e  w N. Jo rk u .
N O W Y  JORK. Nieznani s p r a w c y  

podłożyli bom by pod dw om a tea tram i 
w różnych częściach m iasta .  E k s p lo z j e  
nas tąp iły  w chwili, gdy puDliczność 
w ychodziła  po skończonem przedsta­
w ien iu . Na szczęście obyło się bez 
w y p ad k u  z ludźm i, ucierp iały  jedyn ie  
g m ach y  tea tra lne  i sąs iednie sk lepy , 
z k tó rych  wylecia ły  w szystkie  szyby. 
Policja przypisu je  zam ach  członkom 
partj i  pracy.

Wybuch na pa ro w cu  „ O b s e r v a t i o n " ,
N O W Y  JORK. Między E as t  Ri- 

ver a R ikers  Island w ydarzyła  się w 
p ią tek  rano eksplozja na p ry w a tn y m  
parow cu „O bservation” , m a jący m  na 
pokładzie 150 robotników.

E kspedyc ja  ra tu n k o w a,  która zo­
s ta ła  w ysłana  na  m iejsce s trasznego  
w ybuchu , w ydobyła  dotąd 37 zab itych  
oraz 68 rannych. Brak jeszcze około 
20 pasażerów.

Naoczni św iadkow ie  s trasznego w y­
buchu  opowiadają , jak jeden  z p a s a ­
żerów został w yrzucony przez okno do 
pobliskich  warsztatów . Inny  spadł na 
dach domu odległego o 300 stóp, j e s z ­
cze inny  zleciał na pokład przejeżda- 
jącego  w pobliżu parowca m iędzy 
przerażonych pasażerów.

W odległości paru  kilometrów od 
m ie jsca  w ybuchu  w yrzuciło  morze 
szczątk i s ta tk u ,  k tó rych  trzym ało się 
kurczow o troje n ieżyw ych  ludzi.

Rozruchy g ł o d o w e  w Sowie tach .
D onoszą z M oskwy o w ielk ich roz­
ruchach  g łodow ych  w mieście Iwano- 
w o-W ozniesieńsk , k tóre  je s t  g łów nym  
ośrodkiem  p rzem ysłu  w łókienniczego. 
Zabrakło ta m  żyw ności w sk lepach , 
wobec czego rozgoryczeni robotnicy 
zniszczyli w iększość sklepów, rab u jąc  
co się dało i bijąc urzędn ików  do 
krwi. Kilka sk lepów  zostało podpalo­
nych.

W ezw any  oddział G. P. U. s t łu ­
mił rozruchy, s trze la jąc  do g łodnych  
robotników , z k tó rych  wielu zostało 
zabitych. 180 osób aresztowano. W  So­
w ie tach  panu je  p rzekonanie , iż roz 
ruchy  w Iw anow o-W ozniesieńsku  są 
zapowiedzią groźnych niepokojów w 
Sow ietach, gdzie sy tuac ja  aprowiza- 
cyjna p rzedstaw ia  się w b. r. rozpacz­
liwie.
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Tanna do towarzystwa.
P O W I E Ś Ć .

— T ak  panie.
—  W jak iż  sposób zabrał  trum nę?
—  W szarabanie , k tóry  sta ł  przed 

d zw iam i m agazynu . Chłopak  ten  po­
m ógł mi w ładow ać tru m n ę  i położyć 
ją pod snopam i słomy. —  W  głęb i 
wozu były  już  narzędzia  do kopania  
zupełnie  nowe.

— I ten  człowiek m ia ł  jechać  aż 
do S a in t-P o r t  na  sw oim  wozie?

— Ba! tak  mówił...
—  To w łaśn ie  osobistość, której 

poszukuję...  m yś la ł  doktór Gilbert.
W sunął sz tukę p ięciofrankow ą w 

rękę  posługacza m ag azynu , podzięko­
w ał u rzędnikow i za jego grzeczność i 
w siad ł do oczekującej dorożki.

— Dokąd jedz tem y?— zapy ta ł  woź­
nica.

— Na dworzec Lyoński.
W drodze Gilbert m ów ił do siebie.
—  W idocznie człow iek ten  zrobił 

zam ianę  trum ien , lecz m uszę  w sz y s t ­
ko w yjaśnić  i żadnej n ie  pozostaw ić 
sobie w um yśle  wątpliwości.

W dwie godziny później doktór 
w ysiad ł w Sain t-Port .

Celem jego  było, udając  się do 
tej wioski, położonej o dw anaśc ie  k i ­
lom etrów  od stacji Cesson, zapew nić

się czy w czasie m iędzy  27 a 28 lipca 
pochow ano tam  kogo i czy znany jes t  
człowiek nazw isk iem  Pontanelle.

W  pięć m in u t  dow iedzia ł się, że 
nie pochow ano nikogo w Sain t P o r t  i 
że n ie  było ta m  wcale człow ieka n az­
w isk iem  Fontanelle .

— A więc — m ów ił do siebie 
dok tór Gilbert, w racając  piechotą do 
C assen. trudnośc i  wychodzą n a  jaw , 
p rzew idyw ałem  je. J a k im  sposobem  
odkryć tę osobistość o czerw onych 
włosach? Aby dojść do tego, pos taram  
się uczynić n aw et n iepodobieństw a.

Pow rócił do Paryża  z g łow ą zajętą, 
tw orząc p lany, uk ładając  kom binację .

U czuw ał potrzebę, jaknaiprędzej 
porozumieć się z R aulem  de Challins, 
dowiedzieć się, czy widział swoją 
c iotkę baronową de G arennes, sw ego 
k u zy n a  F il ipa  i jak i był rezu lta t  tego 
w idzenia .

W s k u te k  tych  m yśli kazał się za ­
w ieźć na  Sain t-D om inique do m iesz­
k an ia ,  k tó rego  adres dał m u  sędzia 
śledczy.

R au la  nie zasta ł w domu, odźwier­
ny  nie wiedział, o której godzinie 
powróci.

Doktór zażądał koperty, w yjął  z 
portfe lu  k a r tę  w izytow ą i nakreślił  na 
niej słowa następu jące:

P o trzebu ję  rozm ów ić się z p anem . 
— Przyjdź ju tro  rano  do hotelu du  
Louvre.

Włożył k ar tę  w  kopertę  i n ap isa ł  
na  niej nazw isko w icehrabiego  de

Challins, zostaw ił ją  odźw iernem u z 
poleceniem  w ręczenia sw em u  lokato­
rowi.

Poczem  uda ł  się do ho te lu  du  
Louvre.

XIII.
Raul pam ię ta ł  dobrze, że F il ip  n a ­

zajutrz  po widzeniu  się z n im  m iał 
rozpocząć redagow anie  m em orja łu ,  w 
k tó rym  pom ieszczone być m iały  
w szystk ie  fak ta  i w szystk ie  szczegóły, 
stanow iące podstaw ę obrony.

Młody człowiek przepędził noc bez 
porów nania  lepiej, aniżeli w szystk ie  
poprzednie, w sta ł  wesoły i pełen n a ­
dziei, m yśląc  o sw ej rehabilitac ji  cał­
kow ite j i prędkiej, a p rzedew szyst- 
k iem  o swojej ukochanej Gabrjeli.

Odtąd p ew n y m  był przynajm niej 
jednej rzeczy w oczekiw aniu  lepszej 
przyszłości, to jest, że będzie j ą  w i­
dyw ał co dzień, będzie m óg ł rozm a­
w iać  z nią, s łuchać  jej.

W szystko to, s tanow iło  już  dla 
niego rzeczyw iste  szczęście.

Ubrał się bardzo s ta rann ie  i udał 
się na ulicę M adam e n a  k w ad ran s  
przed godziną śniadania .

Zaprowadzono go n a ty ch m ias t  do 
b u d u aru  baronowej, do Filipa, k tóry 
Już pracę swoją rozpoczął.

Dwaj m łodzi ludzie uścisnęli  się 
za ręce.

—  W idzisz kochany kuzynie, — 
rzekł pan  de G arennes, w skazu jąc  na 
papiery  rozłożone na b iu rku ,— zajm uję

się już  tw oją  spraw ą. Zacząłem red a ­
g o w ać  m em orja ł  co do sam ego fak tu ,  
ta k ,  j a k  go znam . Miałem w łaśn ie  
p rzerw ać ,  oczekując na  ciebie, nie 
m o g ąc  z poży tk iem  pracow ać dalej 
bez twojej pomocy. Potrzeba, abyśm y  
razem  przeszli dzień po dniu , godzina  
po godzinie, w szystko  coś robił, od 
po czą tk u  ostatn iej choroby naszego 
w uja, aż do chw ili cerem onji pogrze­
bowej w Compiegne. Ty jed en  możesz 
m i  dać co do tego w yjaśnienia .

— J e s te m  gotów uczynić  to, k o ­
chany  kuzyn ie  i bądź pew ny, że o 
n iczem  nie zapomnę. Możemy zacząć 
n a ty ch m ias t ,  jeżeli chcesz.

Filip  spojrzał na  zegar i odpo­
wiedział:

—  W tej chwili to byłoby zbytecz- 
nem , oto się zbliża godzina śn iadania ,  
nie m ie libyśm y czasu nic zrobić po­
rządnie.

—  A w ięc po śn iadan iu ,  jeżeli b ę ­
dziesz łaskaw  przeprowadzić ze m n ą  
śledztw o co ao w szystk ich  faktów , 
jak  m ów ią zdaje się w pałacu S p ra ­
wiedliwości, odpowiem, ja k  będę 
u m ia ł  najlepiej.

—  Oto, m oja m atka .
Pan i  de Garennes ukaza ła  się rz e ­

czywiście  w drzwiach b uduaru ,  w  
k tó rym  znajdow ali się m łodzi ludzie.

U śm iechnię ta ,  szybko zbliżyła się 
i serdecznie w yc iągnęła  rękę do sw ego 
s iostrzeńca Raula, m ów iąc  mu:

— W itam  cię, d rogie m oie  dziecko.
(D. c. n.)
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w kilku wierszach.

— P rem jer  P rys to r  w y jechał  na  
k ilka  dni na w ypoczynek  do D ruskie- 
nik.

— P rezyden t F rancji L ebrun  zw o­
łał na  poniedzia łek  do R am bouille t,  
swej letniej rezydencji, obrońców Gor- 
gu łow a, którzy poraź osta tn i  bronić 
nędą oskarżonego, poczem prezydent 
poweźm ie os ta teczną  decyzję, co do 
s tzacen ia  lub u łaskaw ien ia  Górgułowa.

— 24 i 25 b. m. odbędzie się w 
W arszaw ie  uroczystość P rzysposobie­
nia W ojskow ego Kolejowego pod naz­
w ą  „Święto kolejarza polskiego”.

— K usociński został zaproszony do 
P aryża  na doroczne zawody lekkoa tle ­
tyczne pod nazwą; „Prix  J e a u  Bouin 
na  5 kim .

— Na liście zaw odników  fińsk ich , 
m ających  brać udział w zawodach 
lekkoatle tycznych  we Francji ,  f igu ru je  
rów nież  nazw isko  N urm iego, co m a  
być  p ro tes tem  przeciw w ykreś len iu  
z l is ty  am atorów.

— Robotnicy sowieccy m u szą  p ra ­
cow ać 2 godziny nadprogram ow o.
Czas ten  użyty  je s t  na  budow ę aero­
planów sowieckich.

— Szef sz tabu  arm ji  St. Zjedn. g e ­
nerał Mac A r th u r  powrócił z m a n e w ­
rów na W ołyniu  i został przyjęty 
przez P. P rezyden ta , M arszałka J .  
P iłsudsk iego  oraz Min. Spraw  Zagr. 
Zaleskiego.

— W Japon ji  w yrabiane będą ban 
kno ty  p ien iężne z jedw abiu .

—  W  Pradze czeskiej zabroniono 
używ ania  napisów  n iem ieck ich  na  n a ­
grobkach.

— Pod Tuluzą (F rancja sam ochód  
wpadł pod pociąg, przyczem zapaliła 
się benzyaa. 3 osoby spłonęły  żyw ­
cem.
— W A n teg u e rra  (Hiszpanja) wybuch  
zniszczył pół fabryki chemicznej. 6 
osób odniosło śm ierte lne  rany.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

W to rek  13 września . Eugenji P. i Fili­
pa M.

W schód słońca: o g. 5.06 Zachód 17.57
Nocne dyżury aptek.

W  nocy z poniedziałku na wtorek: No­
w y Rynek, A le ja  Wolności.

W nocy z w torku na środę: II Aleja, 
•Ostatni Grosz.

Wypłata rent i zaopatrzeń 
Inwalidzkich. W zw iązku z w pro­
w adzeniem  w życie nowej u s taw y  
inwalidzkiej władze skarbow e reo rga­
nizują  sy s tem  w ypłaty  ren t  i zaopat­
rzeń inwalidzkich. Od 1 października 
r. b. ien ty  i zaopatrzen ia  będą w y­
p łaca n e  nie przez kasy  skarbow e, 
k tó re  przesyłały  pieDiądze za pośred ­
n ic tw em  P.  K.  O. ,  lecz bezpośrednio 
przez urzędy pocztowe, k tóre o trzy ­
m a ją  specja lne w ykazy  inwalidów, 
zam ieszkujących  poszczególne okręgi.
Z tego powodu w yp ła ta  ren ty  w m ie 
s i ą tu  przyszłym  m oże ulec k i lkudn io ­
w e m u  opóźnieniu. Odbiór ren ty  obec­
nie może być usku teczn iony  na pod­
staw ie  upow ażnienia, w ystaw ionego  
w m iesiącu, za k tóry  re n ta  p rzys łu ­
g u je  za in teresow anym  osobom.

Z Ligi Morskiej i Kolonial­
nej Zarząa częstochow skiego  od­
działu  Ligi Morskiej i Kolonjalnej z a ­
w iadam ia ,  iż organizow ana na  n ie ­
dzielę, 11 b. m. zbiórka uliczna i w 
lokalach na  ręcz „F unduszu  Kolonial­
n e g o ” nie odbyła się z pow odu n ie­
pogody i została odłożona na  niedzie­
lę, 2 październ ika b. r.

W szystk im , którzy przybyli, by 
w ziąć udział w kw eście ,  oraz tym , 
k tórzy  przyrzekli swoją w spółpracę 
we w spom nianym  dniu , zarząd od­
działu najuprzejm ie j dziękuje i prosi 
do nomocy w dniu  2 październ ika  b.r.

Uśmiech fortuny. W trzecim  
dniu c iągn ien ia  loterji państw ow ej wy 
g ra n a  15 tys. zł. padła  na num er 63242 
n ab y ty  w kolek turze  p. Otrąbka. P o ­
siadaczam i tego losu są kolejarze czę­
stochowscy.

Diwiekowe „GRAND-KINO"
Od soboty 10 w rześnia  1932 r. i dni następnych — Arcymistrz hum oru i pio­

senki, n iezrów nany MAURICE CHEVALIER w dawno oczekiwanej 
świetnej komedji V A A T E  A U E I I  obok swej uroczej part-  
dźwiękowej p. t. & J 4  K M  IW C  l Ti nerki C laudette  C olbert
NAD PROGRAM: Groteska filmowo-dźwiękowa p. t. BIMBO M A R Y N A R Z  
oraz d ź w ię k o w y  p r z e g lą d  w y d a r z e ń . — — — — Szczegóły w afiszach

Dr. Paweł Broniatowski
ch o ro b y  sk ó r n e  i w e n e r y c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny  Marji 21.Teł. 894

Rozprawa budżetowa, w ub.
sobotę odbyła się w Kielcach p rzed­
w stępna  rozprawa nad  budże tem  n a ­
szego m ias ta  na rok l932  33,w której z 
ram ien ia  m ag is t ra tu  m. Częstochowy 
wzięli udział p. p. kom. Mazur i wice- 
kom isarz M adeyski. We  wtorek, 13 b. 
m . odbędzie się d ru g a  rozpraw a z u- 
dzia łem  p. wojewody Paciorkow skiego  
naczeln ika w ydzia łu  sam orządow ego 
p. d-ra Serafina i radcy tegoż w y d z ia ­
łu  p. Matala. W d rug im  dniu  obrad 
wezm ą udział oprócz wyżej w y m ien io ­
nych  p. p.: g łów ny  buchalte r  p. N ow a­
kow ski, i p rzedstaw iciel B. G, K. p. 
Madziewicz. B udżet przeprow adzony 
będzie pod znak iem  jaknajda le j i d ą ­
cej oszczędności.

Plany i kosztorysy budowy 
domkćw drewnianych. M agistrat 
o trzym ał z Min. Rolnic tw a i Reform 
Rolnych w kom is do sprzedaży szereg 
kom ple tów  planów i kosztcrysów bu­
dowy typow ych dom ków drew nianych . 
Cena kom ple tu  p lanu i kosztorysów 
wyDosi 15 zł. Oglądać je m ożna w 
m agis trac ie .

Z I g r z j s k  O l i m p i j s k i c h  na s t a d j o n i e
im Marsz. Piłsudskiego.

Wczorajsze „Igrzyska O lim pijsk ie” 
na stad jonie  im. Marszałka P iłsu d ­
sk iego  nie zawiodły oczekiw ania l icz­
nie zebranej publiczności.

Przed rozpoczęciem zawodów dr. 
Alfred F ranke ,  prezes Stow. Pracy 
Społ. W ychów , im. Marsz. P iłsudsk ie  
go zwrócił się do w szystkich  obec­
n ych  na  stad jonie  o pow stan ie  z 
m iejsc  i jed n o m in u to w ą  ciszę celem 
uczczenia pamięci tragicznie  zm arłych  
por. Żwirki i inż. W igury ,  co też zos­
tało uskutecznione.

Dr. F ranke  wygłosił nas tępn ie  dłuż 
sze przem ówienie o znaczeniu  w ycho­
w ania  fizycznego. W pięknych  sło­
w ach m ów ca p rzedstaw ił  rozwój spor 
tu  od czasów s tarożytnych , gdy w 
Grecji odbyw ały  się ig rzyska o lim pij­
skie, do czasów obecnych. W Polsce 
założył fu n d am en ty  pod g m ach  t ę ­
żyzny i h a r tu  fizycznego Marsz. P ił ­
sudski, powołując do życia P a ń ­
stw ow y In s ty tu t  W ychow ania  F izy cz ­
nego. Od tego czasu sport  w Polsce 
w ykazuje  im ponujący  rozwój, a dowo 
dem  spraw ności polskich sportowców 
są zw ycięstw a, odniesione przez nich 
na  Olimpiadzie,w m iędzynar. zawodach 
sam olotów tu rys tycznych  i w. in. 
Olbrzymie znaczenie sportu  — m ówił 
dr. F ran k e  —  pojęła już  w r. 1773, 
gdy  Polska chyliła się do u p ad k u  
— Komisja B dukaca jna  i zostaw iła 
n am  w tes tam enc ie  troskę o wycho­
w anie  fizyczne młodzieży. P rzem ó ­
wienie to nagrodzone było rzęsistem i 
oklaskam i.

Miłem urozm aiceniem  zawodów by­
ła recy tacja  przepięknej poezji W ie ­
rzyńskiego p. t. „Laur Olim pijski” 
przez dyr. Antoniego P iekarsk iego . 
W iele  uczucia włożył dyr. P iek a rsk i  
w sw ą  recytację , w ysłuchaną  przez 
publiczność w w ielk iem  skupieniu .

Grupy zaw odników  w kost jum ach  
sportow ych oczekiw ały  z niecierpli­
wością chwili rozpoczęcia igrzysk, w 
k tó rych  sz lachetna  rywalizacja  m iała  
zadecydow ać o zw ycięstw ie  tego  czy 
innego  zawodnika.

W yniki zawodów przedstaw iają  się 
następująco: W  b iegu  na 100 m etrów  
zdobył pierwsze m iejsce p. Bociański 
w czasie 11,8 sek.

W  skokach wzw yż dla pań zw y­
ciężyła p. P luc ików na, osiągając 1 40 
m. W tej sam ej konkuręncji dla p a ­
nów odniósł zw ycięstw o p. J . Szym ­
kowiak, skacząc 1.65 m.

W  biegu na 5.000 m etrów  p ie rw ­
szy przybył do m ety  zaw odnik  „B ry­
g a d y ” p. W ieszczyk w czasie 17 min. 
22 sek., d rugie zsś m iejsce  zajął p. 
B erliner (W arta) w czasie 18 min, 25 
sek. Dobry w y n ik  dała  również sz ta ­
fe ta  o lim pijska na  1.500 m etrów  — 
4 m in . 30 sek.

Zawody s ta ły  n a  dość w ysokim  
poziomie i m iały  wiele em ocjonujących 
m om entów .

Przed nowym sezonem tea* 
tira lny m Możemy podzielić się z 
czy te ln ikam i m iłą  wiadomością. Oto 
p. Iwo Gall, były reżyser „R edu ty” w 
W ilnie, z k tórym  zarząd tea tru  m ie j­
skiego w Częstochowie prowadził ro­
kow ania  o wydzierżaw ienie tea tru ,  wy 
raził zgodę na objęcie dzierżawy i a n ­
gażuje  obecnie ar tystów  do Często­
chowy. Nowy sezon tea tra lny  m a  się 
rozpocząć 1 października.

Tragiczny wypadek. W  dom u 
nr. 20 przy ul. Garibaldiego w ydarzył 
się tragiczny w ypadek . Lokator tego 
dom u, 65-letni Marcin R udnick i zn a­
lazł w polu nabój, zawierający m ater- 
jał w ybuchow y. Nabój ten zabrał do 
d em u  i postanow ił zrobić z niego faj­
kę. Przy* pomocy noża, począł on n a ­
bojem m anipulow ać. W pew nym  m o ­
m encie  nas tąp ił  w ybuch , przyczem  
R udnick i doznał okaleczenia lewego 
ko lana i palców u  rąk. Ofiarę własnej 
n ieostrożności przewieziono do szpitala.
t Dziewczynka porażona prą­
dem elektycznym. W ub. sobotę 
w ydarzył się na  Zaciszu nas tęou jący  
w ypadek: Zamieszkała przy ul. Leśnej 
12 letnia H alina  W it l iń sk a  w drapała  
się na  dach dom ku Nr.  5 i nie zdając 
sobie spraw y z grożącego jej n iebez­
p ieczeństwa, do tknęła  ręką  przewodu 
elektrycznego, w sk u tek  czego doznała 
oparzeń  ręki i szyi. Na m iejsce w y ­
p adku  przybył n a ty ch m ias t  lekarz Po 
go tow ia R atunkow ego , dr. Lipiński, 
k tó ry  ofiarę w łasnej nieostrożne ści o- 
patrzył. S tanW itlió sk ie j  nie budzi żad 
nych obaw.

Desperacki czyn robotnicy
Pogotow ie  R a tu n k o w e  zaw ezw ane zos* 
ta ło  do niejakiej S tan is ław y Mielcza­
rek , zam. przy ul. Tartakow ej nr. 24, 
k tó ra  taTgnęła się na  sw e życie, w y ­
p ija jąc  n ieznaczną na  szczęście dozę 
jodyny. Po udzie len iu  desperatce  p ier­
wszej pomocy, lekarz  Pogotow ia , dr. 
S zyk ier pozostawił ją  na kuracji  w 
domu. P rzyczyną rozpaczliwego kroku  
były  — jak  tw ierdzą  lokatorzy — 
nieporozum ienia  rodzinne. Mielczarek 
j e s t  zamężna, pos iada  dwoje dzieci i 
p racuje  jako  robotn ica  w fabryce 
„G zęstochow ianba”.

Wybuch w kamieniołomach.
Wczoraj o godz. 1 w kam ienioło­

m ach naZ aw odziu  robotnik W ładysław  
N abiałek  (Złota 53) w sku tek  n ieostro ­
żnego obchodzenia się z m ater ja łem  
w ybuchow ym  spowodował eksplozję, 
doznając u rw an ia  3 palców u prawej 

ręki.
Uprowadzenie 1 5 * l e t n f e J  

dziewczyny. W W ierzchow iskach  
pod Częstochową m ieszka zamożny 
włościanin, Jan  Nocoń. Posiada on 
15-letnią córkę Zefję, do której od pe 
wnego czasu przychodził w konkury  
niejaki S tefan  Gidziela, handlarz, eprze 
dający g a lan te r ję i  zabaw ki po różnych 
w siach, g łów nie zaś na  Ś ląsku.

Gidziela nam aw ia ł Noconiównę, aby 
w yjechała  z n im  n a  Śląsk. D ziew czy­
na sprzeciw iała  się tem u, lecz Gidzie­
la upar ł  się i postanowił postaw ić na  
sw ojem . W sobotę wieczorem przybył 
również do Noconiów, bun tu jąc  dziew 
czynę, aby z n im  wyjechała. Rodzice, 
usłyszaw szy tę  propozycję zapałali 
s łu sznem  oburzeniem  i wyprosili in ­
truza  z m ieszkania .

Ten udał się do sąsiadów  i ocze­
k iw ał  ta m  na Noconiównę. Ta ko rzys­
ta jąc  z n ieuw agi rodziców w ydosta ła  
się z m ieszkan ia  i połączyła się z u ko ­
chanym , poczem oboje w yjechali do 
Częstochow y, skąd  wyruszyli n as tęp ­
nie w n iew iadom ym  k ierunku.

Zrozpaczeni Noconiowie zaw iado­
m ili  o powyższem policję, kj;óra za­
ję ła  się odszukan iem  zbiegów.

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im nie wolno dotykać się pacjentów

(D z . U s t . N r. 54 p o z . 476)
B ro s z u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o ż n a  w  k s ię g a rn ia c h , 
w A d m in is t r a c j i  p is m a  .C z y s to ś ć "  lub  od a u to ra  L e­
k a rz a  - D e n ty s ty  M ICH A ŁA  O R EJN IE C A  w C z ę s to ­
ch o w ie , A le ja  N a jśw . P a n n y  M a rji ( I  A le ja )  n r .  10.

0  (losowanie cła maksymal 
nego. M inisterstwo S karbu  sk iero ­
wało do w szystk ich  urzędów celnych 
okólnik, w k tó rym  w yjaśnia ,  że nie 
należy stosować cła m aksym alnego
do przewożonych przez podróżnych 
przedmiotów, o ile przedm ioty  te nie 
m a ją  charak teru  handlow ego oraz do 
drobnych ilości tow aru, k tóry m iesz­
kańcy  pogranicza przywożą do kra ju  
c a  w łasny  użytek. Nadto  tow ary,
sprow adzane do kraju , m uszą  być za­
opatrzone w św iad ec tw a  pochodzenia, 
jeżeli cło m ak sy m aln e  n ie  m a  być do 
n ich  stosowane.

Ciągnienie loterji państwo­
wej. GiówDe w ygrane  w trzecim dniu  
c iągn ien ia  V klasy  25 loterji p ań stw o­
wej padły na następujące  numery;

25.000 zł. na Nr.: 2828.
15.000 zł. na Nr.: 63242.
10.000 zł. na  Nr.: 87973.
5.000 zł. na Nr. Nr.: 55597 137318 

139333 139681 152602.
3.000 zł. na  Nr. Nr.: 14963 58235

151393.
2 000 zł. na  Nr. Nr.: 2393 4444

5906 6505 16955 22351 30910 33444
38597 43156 58726 73880 77074 106740 
116465 117393 151244.

1 000 zł. na  Nr. Nr.: 2616 5524 
7770 8092 11149 15868 29789 35771 
39068 49544 50353 51664 63668 65664 
65848 70727 74317 75527 77312 78081 
78702 79185 89546 91171 93231 96674 
98140 103401 104713 106148 124843
129895 135115 136116 140518 141392
146366 148253 157644 159275.

List do  Redakcji.
Od jednej z naszych  czyteln iczek 

o trzym aliśm y  list, k tó ry  ze w zględu  
na  zaw arte  w n im  słuszne uw agi,  po ­
niżej zam ieszczam y.

D nia  7 b. m. koło bram y L u b o m ir­
sk ich  widziałam, ja k  odbyw a się sp rze­
daż żetonów n a  Czerwony Krzyż. Pani 
i pan  z puszkam i Czerwonego Krzyża 
zaczepiają praw ie każdego przechod­
n ia  i przypina ją  m u  żeton, n iem ów iąc 
ile kosztuje. Gdy zaczepiony wrzuci 
do puszki 5 lub 10 groszy, w tedy  pani 
w yryw a w p ię ty  już żeton, naraża jąc 
te m sam em  ofiarodawcę n a  w ielką  
przykrość, bowiem  staje  on mocno 
zm ieszany  i nie wie poprostu, co z so­
bą począć, a in n y  znów oświadcza, iż 
w yrw ano m u  os ta tn i  grosz z k ie ­
szeni.

Podobne m etody  postępow ania  na- 
pew no nie przyczynią się do spopula­
ryzow ania in s ty tuc ji ,  jaką  je s t  P.C.K.

Rozumiem, że pani i pan z p u sz ­
k am i chcą we w łasnym  in teresie  jak - 
najwięcej żetonów sprzedać są  bow iem  
zawodowym i kw esta rzam i, nie m ogą 
jed n ak  zapominać, że w y s tęp u ją  w 
im ien iu  zasłużonego Polskiego C zer­
w onego Krzyża i że to nie jest h an ­
del m edalikam i.

Swego czasu w idzia łam  w W arsza 
wie sto lik  P. C. K., a na n im  w idn ia ł  
napis: „cena 1 z ło ty”. T ak  w inno być 
również i w Częstochowie. Zrozumiałą 
je s t  rzeczą, że pątnik , k tórego  cały 
m a ją tek  wynosi n ieraz  k ilka  złotych, 
n ie  może ofiarować 1 zł. P. C. K. w i­
n ien  posiadać groszowe blaszki, wzgl. 
kar ton ik i,  k tóre nabyw ałyby  liczne 
rzesze pątników . Trzeba również p a ­
m iętać , że wśród pątn ików  znajduje 
się w ielu  Indzi, n iew iedzącyeh naw et 
co to jest P . C. K. Ludzi tych należy 
bezwzględnie uśw iadom ić, a to m ożna 
uczynić przez u s taw ien ie  stolika, przy 
k tó rym  znajdow ałyby  się tablica (pla­
kat) z krótkiem (20 w yrazów) p rzed s ta ­
wieniem znaczenia Polskiego C zerw o­
nego Krzyża.

W ów czas zawodowi kw esta rze  m ie ­
liby może m niejszy  dochód, ale za to 
zyskałby  wiele Polski Czerwony Krzyż.

Jed n a  z czytelniczek.

Obwieszczenie Nr. 1712-32
Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, zamieszkały przy ulicy 
N. Panny Marji 55, na zasadz ie  art. 1030 
P. C., ogłasza, iż w  dniu 6 października 
1932 r. od godziny 10 zrana we wsi W ie l ­
ki Bór, gminy Grabówka pow. często­
chowskiego, w miejscu przechow ania  
przedm iotów  w  pomieszczeniach JANA 
IDZIAKA, za dług Skarbowi Państwa, 
odbędzie się sprzedaż  przez  licytację 
publiczną ruchomości oszacowanych na 
1500 zł. należących do tegoż Jana Idziaka, 
a mianowicie: krów, klaczy, wozu i in. 
Powyższe ruchomości mogą być sp rzed a ­
ne niżej szacunku jako w drugim te r ­
minie.

Dnia 9 w rześnia  1932 roku.
Komornik Sądowy ST. STODÓkKIEWICZ<
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Z  KRAJU.
C i e k a w e  w y ko p a l i s k a  

w P rzem yś lu .

Przy kopaniu fundamentów pod 
dom na Kazanowie w Przemyślu, ro­
botnicy natrafili na dwa szkielety, w 
głębokości do półtora metra, ułożone 
głowami do siebie, na linji prostej w 
odległości 1 metra, a w odstępie 2.30 
metrów. — Szkielet kobiecy był zwró­
cony stopami na południe, zaś drugi 
męski na północ.

Przy szkieletach znaleziono różne 
przedmioty. O odkryciu doniesiono 
kustoszowi Muzeum Narodowego Zie­
mi Przemyskiej, inż. Kazimierzowi 
Osińskiemu, poczem pod kierunkiem 
inż. Osińskiego przeprowadzono po­
szukiwania archeologiczne.

Skonstatowano, że między żebra­
mi szkieletu męskiego znajdował się 
grot żelazny z dwoma małemi zadzio­
rami; koło bioder leżał nóż żelazny o 
rękojeści kościanej zaś między s topa­
mi leżała sprzączkB żelazna. Przy 
szkielecie kobiecym znaleziono małe 
naczynie gliniane, bransoletę i p ierś­
cionki, wykonane z drutu bronzowego, 
zdobione perełkami, oraz grzebyk ko­
ściany, zdobiony kółkami koncen- 
trycznemi.

Ozdoby wspomniane, zwłaszcza na 
grzebyku, są z epoki wczesnohisto- 
rycznej, przypadającej na wiek VI p« 
Chrystusie. Układ szkieletów nawznak 
w pozycji wyprostowanej, był pod 
wpływem  chrześcijaństwa. Brak broni 
w grobie męskim, zaś Złożenie wy­
łącznie sprzączki, nożyka i brzytwy 
jes t  charakterystyczny dla grobów 
Gotów (szczepów germańsko-północ- 
nych) na ziemiach naszych, którzy w 
pierwszych wiekach po Chrystusie 
szli od Bałtyku przez Wisłę, San i 
Dniestr do Morza Czarnego, szukając 
nowych siedzib i zdobyczy.

Szkielety i przedmioty znalezione 
złożono w Muzeum Narodowem Ziemi 
Przemyskiej wraz z fotograf ami, wy- 
konanemi w czasie przeprowadzonych 
wykopalisk przez p. Bug. Dębickiego. 
W ykopaliska te, po opracowanych już 
z Bud Łańcuckich, są bardzo cieka­
w ym  materiałem, odnoszącym się do 
panowania Gotów w Ziemi Przem ys­
kiej między IV i VI w. po Chrystusie.

Dramat miłosny narzeczonych.
S p r z e c iw  rodzin y  p o w o d em  

s a m o b ó j s t w a .
W mieszkaniu kupca Arona Edels- 

burga, w Warszawie rozegrał się d r a ­
m at  miłosny.

U Edelsburgów pełniła od miesiąca 
służbę 25 letnia Petronela Ziółek. Przy­
chodził do niej, w charakterze narze­
czonego, jakiś młodzieniec, Jat około 
21, robotnik miejski, zamieszkujący w 
Mokotowie. Gdy o północy właściciel 
mieszkania, po kąpieli, udał się na 
spoczynek, służącej w mieszkaniu 
jeszcze nie było.

Rano około godz. 7 Edelsburg 
wszedł do kuchni, zdziwiony, że s łu ­
żąca, mimo dzwonka, nie przychodzi 
do pokoju. Otworzywszy drzwi, E po­
czuł woń gazu świetlnego, na podło­
dze ujrzał zaś leżących w bieliźnie 
Ziołkównę oraz narzeczonego jej. Nie 
dawali oni już oznak życia. Mimo to 
wezwano Pogotowie. Lekarz s tw ie r­
dził śm erć obojga, która nastąpiła 
przed kilku godzinami.

Sądząc z pozostawionych kilku 
kartek pisanych przez Ziołkównę i n a ­
rzeczonego, popełnili oni samobójstwo, 
po wspólnem porozumieniu się. Zakoń 
czenie listu narzeczonego brzmi; „Te­
raz połączyliśmy się wieczną miłoś­
cią". Według zeznań E le lsbu rga  i 
rodziny, Ziołkówna znała narzeczone 
go dłnższy czas, dawała mu pieniądze 
na uoranie  i inne rzeczy. Zamierzali 
oni pobrać się w krótkim czasie.

Matka narzeczonego nie pozwalała 
na ten związek, lecz syn zakochany, 
widocznie nie chciał rozstać się z na 
rzeczoną. Po północy, kiedy narzecze 
ni powrócili z miasta, półożyli na po­
dłodze kołdrę, pled i poduszki, odkrę-

Niezwykła zagadka sadowa.
Echa zuchwałe j  afery w r. 1921.

Pasjonującą zagadkę stanowi w 
sądzie okręgowym sprawa Leona Koł­
łątaja, zasiadającego na ławie oskar­
żonych pod zarzutem niezwykłego o- 
szustwa, poDełnionego wraz z kpt. 
Henrykiem Terkiem, rozstrzelanym w 
r. 1922 za szpiegostwo na rzecz jedne 
go z państw ościennych.

Oszustwo, będące przedmiotem 
sprawy, popełniono w 1921 r., nie
można było jednak ustalić nazwiska 
sprawcy. Dopiero teraz w niezwykłych 
okolicznościach ujawniono, że był nim 
Leon Kołłątaj.

Rzecz zdarzyła się 12 listopada r. 
1921. Kapitan Terk, pracujący w biu­
rze kontroli gospodarczej DOG. W ar­
szawa, wprowadził jakiegoś młodego 
oficera do gabinetu szefa, mjr. M u­
szyńskiego. Przedstawił oficera, jako 
por. Jana  Kosiewicza, przysłanego 
przez DOG. Kielce w sprawie pożycz­
ki. Rzekomy por. Rosiewicz przedłożył 
list treści następującej*.

„Z powodu chwilowego braku w 
tutejszym oddziale Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej gotówki na naszym 
rachunku do taksy miesięcznej, upra­
szamy uprzejmie o udzielenie nam 
kilkudniowej pożyczki 15 miljonów 
m arek na terminową opłatę ładunku 
wagonów w Warszawie dla tutejszej 
intendentury. W razie opóźnienia skarb 
nasz poniesie poważne s tra ty .”

Pismo podpisane było przez majo­
ra Ulricha i szefa sztabu pułku pod­
pułkownika H iffmana.

Dopiero po pewnym czasie okazało 
się, że była to niezwykle zuchwała 
afera. Pismo D. O. K. Kielce było 
sfałszowane, przyczem nie istniał tam 
wcale żaden maior Ulrich, ani pod­
pułkownik Hoffman. Nieznane tam 
również żadnego podporucznika Kosie­
wicza. W sprawie tej wszczęto śledz­
two, które przyniosło sensacyjne w y­
niki. Oto ekspertyza grafologiczna 
stwierdziła, że niektóre słowa na sfał- 
szowanem piśmie z kieleckiego D. O. 
K. pisał sam kpt. Terk, kierownik wy 
działu kontroli. Aresztowano g o in rz y  
tej okazji wyszło na jaw, że kpt Terk 
uprawiał jednocześnie szpiegostwo.

Sąd wojskowy skazał kpt. Terka 
na śmierć i wyrok został wykonany 
7 sierpnia 1922 r.

Fałszywy porucznik Rosiewicz, k tó ­

ry podjął pieniądze, znikł i nie można 
go oyło odszukać, wobec czego żan- 
darmerja rozesłali za nim listy goń­
cze. Tak minęło 9 lat.

W październiku 1930 r. wpłynęło 
do wojskowego sądu okręgowego w 
Warszawie pismo Bolesława Rotkie­
wicza z Mołczadzi, pow. baranowic- 
kiego, z doniesieniem, że w miejsco­
wości tej znajduje się niejaki Leon 
Kołłątaj, którego wygląd odpowiada 
rysopisowi poszukiwanego rzekomego 
Jana Kosiewicza. Przeprowadzone przez 
żandarmerję wywiady ustaliły, że Koł 
łątaj w r. 1918 przybył z Rosji, prze­
bywał w Warszawie w roku 1920, pa 
radował w mundurze podporucznika 
żandarmerji w Słonimie. Kołłątaj po­
dróżował następnie po kraju. We Lwo­
wie występował w teatrze, potem zaś 
w Mołczadzi był kierownikiem ele­
ktrowni, a nasteonie założył biuro po­
rad prawnych. Ekspertyza grafologicz­
na stwierdziła, że podpis na pokwito­
waniu z odbioru owych 15 miljonów 
marek pochodził z ręki Kołłątaja. Koł­
łątaj posługiwał się również nazwi­
skiem W alter i pod tem nazwiskiem 
w roku 1926 skazany został przez sąd 
okręgowy w Krakowie na 6 miesięcy 
więzienia za bigamję.

Dwukrotna ekspertyza, dokonana 
przez biuro badań centrali służby śled­
czej w Warszawie, ustaliła na podsta 
wie prób pisma oskarżonego, iż podpis 
„por. Jan  Rosiewicz” położony był rę­
ką oskarżonego. Kpt. Ptak, były k a ­
sjer DOK., któremu 10 marca 1 9 3 2  r. 
pokazano oskarżonego w grupie kilku 
osób, w skazał mań jako podobnego do 
rzekomego Kosiewicza.

Obrońca oskarżonego adw. Grabo 
wiec podniósł ważną okoliczność, iż 
rewelatorem Rotkiewiczem kierowały 
względy zawiści. Kołłątaj był jego 
konkurentem w dziedzinie porad pra 
wnych, a ponadto wykrył popełnione 
przez Rotkiewicza nadużycia na sumę 
11 tysięcy zł. Co do nazwiska Walte 
ra, to stanowiło ono pseudonim sc e ­
niczny oskarżonego, który przez pe­
wien okres czasu prowadził trupę te ­
atralną.

Na wniosek obrońcy sąd odroczył 
rozprawę do wtorku, 13 bm. dla w e ­
zwania dodatkowego eksperta grafo­
loga.

ciii wszystkie kurki przy maszynce 
gazow ej,  pozamykali okna i drzwi, za 
tykając szczelnie dziurki szm atam i 
poczem popełnili samobójstwo.

Poiicja prowadzi dochodzenie, ce­
lem ustalenia nazwiska denata. Zwło­
ki przewieziono do prosektorjum.

ZE ŚWIATA.
Perły kró lowej  ang ie lsk ie j .

Jest  taki zwyczaj na dworze a n ­
gielskim, że latem (obecne było i w 
Anglji bardzo upalne), kiedy królowa 
Marja udaje się na wywczasy, zwykle 
nad morze, urzędnicy dworscy przy­
stępują do robienia porządków skarb­
ca królowej. Najgłówniejszą czynnoś­
cią wśród tego porządkowania, jest  
nawlekanie wyjątkowo pięknych pereł, 
na nową nitkę. Czynność tem waż­
niejsza, ponieważ perły są ulubionym 
klejnotem królowej Marji. Główna 
czynność spoczywa w ręku zaufanego 
jubilera, który, od wielu już lat, bada 
skarbiec, pilnie strzeżony przez urzęd 
ników i służbę dworską, zabiera, w 
największej tajemnicy, wszystkie per 
ły, mające być ruwiązane na nowe 
nici, oraz inne klejnoty, potrzebujące 
oczyszczenia lub naprawy, kładzie je 
w specjalną kasetkę, przenosi do swej 
prywatnej pracowni, poczem, dokonaw 
szy dzieła odnosi klejnoty do skarbca. 
Od pewnego czasu zajmuje się królo­
wa Marja swym zbiorem, badając ry ­
sunki w układzie drogich kamieni, 
nieraz bardzo oryginalne, nawet fan­
tastyczne, przyczi-m wydała rozporzą­

dzenie, aby klejnoty skarbca wysts 
wić na widok publiczny w jednym z 
salonów pałacu Buckingham, będą­
cym rezydencją królewską w Londy 
nie. Zwiedzających jes t  dużo, zwłasz­
cza pań angielskich, jako mocno cie 
kawych wszystkiego, co ma wspól­
ność z rodziną panującą. Naszyjniki 
pereł i bransolety, z bezcennemi k a ­
mieniami i o najrozmaitszym rysun­
ku, budzą powszechny podziw, nawet 
zachwyt i ciche westchnienia pożą­
dliwości.

Humor I Satyra.
S T A L E  CENY.

— He k o sz tu je  to u b ra n ie ?
— S to  s z eść d z ie s ią t  d z ie w ię ć  z ło tych.
— Nie m a o cz em  mówić. (G ość od ch o ­

dzi). , .
— Czego  pan  za raz  ucieka? Ile  pan  daje?
— Mogę dać sto, ani g ro s z a  w ięcej .
— Co m a m  zrob ić?  M uszę s trac ić  d a ­

w a j  p an  sto. . . .
— W ięc  p o có ż  w isi u p au a  tab liczka ,

ż e  c e n y  są s ta łe?
— No one  są stałe, a le  zn ó w  n ie  tak  

b a rd z o ,  ż e b y  aż  gośc ia  w y p u sz c z a ć  ze  
sk lepu .

W Ś C IE K Ł O Ś Ć .
— Mój m ąż  z n ie c ie rp l iw io n y  cz ek a ,  

ż e b y  o w dow ieć ,  a le  on się  m yli ł—
Póki ja  je sz c z e  ży je ,  n ie  d o cz ek a  się te j  
p rzy jem nośc i. . .

N IE Z U P E Ł N IE  PIJANY.
Sędz ia :  — Czy św iadek  m oże  s tw ie r ­

dzić  s ta n o w cz o ,  że  o sk a rż o n y  b y ł  w ó w ­
czas p ijany?

P o s te ru n k o w y :  — Z u p e łn ie  s ta n o w cz o  
tw ie rd z ić  n ie  m o gę ,  ty lko  ż o n a  je g o  o p o ­
w ia d a ła  mi, że  do dom u  w róc i ł  z p o k r y ­
w ą  od k a n a łu  i chc ia ł ją  kon ieczn ie  z a ło ­
ży ć  na  g ram o fo n  jako  p ły tę .

ZŁOŚLIWA.
— Mój n a r z e c z o n y  n igdy  do m n ie  in a ­

cze j  n ie  mówi, ja k  tylko: „Mój Rafaelski 
A n ie le 1*.

— S łuszn ie ,  gdyż  t e n  by ł ta k ż e  w y ­
m alow any .

NA O D L E W .
J a k  się pan i s t r a s z n ie  z m ie n i ła  w  tych  

c z te re c h  la tach ,  d roga  pani K apuśc ińskal 
Nie b y ła b y m  p a n i  w ca le  p o zn a ła

— A ja  to pan ią  o d raz u  p o zn a ła m  po  
tym  k a p e lu sz u

SIERO TK A .
— D ziadku , d a w n o  już  chodz ic ie  po 

p rośb ie?
— Od śm ierc i  m oje j  matki.
— A k ied y  Wam z m a r ła  m a tka?
— W  sam  dzień  moich narodz in .

do u s ł y s z m y  dziś przez
W A R S Z A W A  dnia 13 w rz e ś n i a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A str  
he.jnał z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 Urz. kom. P aństw .  Inst.  Met.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 C hw ilka  lo tn icza.
15.35 Komun. P ań s tw .  Urz. W ych ,  Fiz. i 

P a ń s tw o w e g o  Zw. S p o rto w e g o .
15.40 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.35 Kom. C en tr .  B iu ra  H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16.40 „W y śc ig  o o d zn a k ę  spor tow ą*.
17 00 P o p u la r n y  k o n ce r t  sym fon iczny .
18.00 O dczy t  z W i ln a
18.20 R e p o r ta ż  z cyklu.
18.45 M uzyka lekka  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.  |]
19.30 Kom. Tow. Z achę ty  do H od. K oni 

w  P olsce .
19.35 P ra so w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
19.45 B ieżące  w iadom ości ro ln icze .
19.55 P ro g ra m  n a  dzień  nas tępny .
20.00 K o n ce r t  p o p u la rn y .
21.00 F e l j e to n  literacki.
21.15 D. c. koncer tu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla;, 

kom unik , lo tniczej.
22.00 M uzyka taneczna .
22.40 W iad o m o śc i  spo r tow e .
22.50 M uzyka taneczną .

K A T O W IC E  dnia 13w rz e ś n ia .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k r a k ,  
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskie j z W a r s z  .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unikat gospodarczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rs z a w y .
15.10 Bajeczki cioci H eli  d la  dzieci.
15.30 C h w ilk a  lo tn icza.
15.40 I n te r m e z z o  m uzyczne .
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
18.00 O dczy t z W ilna.
18.20 Muzyka lekka  i tan .  z W a r s z a w y
19.10 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  na  dz. nast.
19.30 K om u n ik a ty  sp o r to w e .
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a r s z a w y .
19.45 Odczyt.
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g ra m  n a  dz. n as tępny .
22 05 Muzyka ta n e c z n a  z W a r s z a w y .
22.40 M uzyka ta n e c z n a  z płyt-

Biuro D z ienników i O g ło s z e ń

„ R E N O N A ”
w ł.  MARJAN Ż U K O W S K I  

C z ę s t o c h o w a ,  A leja  Nr 2 1 ,  t e l  4 4 8 .
PRZYIMUTE: O g ło s z e n i a  do w szys tk ich  

p is m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
POLECA : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
pie rosy .  o raz  z n a c z k i  s te m p lo w e ,  pocz-  

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

I R A D J O .
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa ­
m oc h o d o w e j i m o tocyk low ej  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleia 28
S p e c ja ln e  urządzenia_ d la  r e m o n ­
tów , a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M a gnesow an ie  m a g n e t ,  
g ło śn ik ó w  i s ł u c d ia w e k ^ ^ ^ ^ ^ ^

Mie s z k a n ie  su ch e  i s ło n e c z n e  4 p o ­
koje  z kuchn ią  i w y g o d am i za raz  do 

w y n a ję c ia  w iadom ość  w  sk le p ie  „R en o ­
ma* A le ja  21. 479-3 ..

Po s z u k u j e  2  p o k o i z kuchnią  w  ś ró d ­
mieściu, w ygody ,  od 1 październ ika .  

W ia d o m o ś ć  R e d ak c ja  „ S ło w a *  d la  
U rzędn ika .
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